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O względnej ważności spraw Iudzkicli.
(Ciąg dalszy.)

III.
Mówiliśmy, iż głównemi podwalinami 

budowy spółecznój są: religija, moralność, 
nauka i praca. —  Nic zapewne w tój teo- 
ryi nióma nowego, i wcale jój za wynalazek 
nasz nie podajem y; chodzi nam wszakże o 
to, aby była powszechnie przyjęta, i po
służyła za fundam ent do gm achu, który 
rozmaici stawiają budownicy, wedle różnych 
zarysów, jakie potrzeba wieku lub zmiana 
stosunków społecznych przynosi. —  O ścia
ny i o porządek architektoniczny gmachu 
tnniój się w tój chwili troszczymy, lecz o 
fundament jego tym  bardziój pytad nam 
8ię wolno, iż budowla która wspólnie za
mieszkiwać mamy, zawalió sie i gruzam i 
przysypad nas może, jeżeli się na silnój nie 
oprze podstawie. — Troskliwośd nasza nie 
jest przesadzoną, gdy wspomnimy, iż przed 
niedawnemi jeszcze czasy mawiali nasze pół- 
mędrki: „iż religija jest tylko dla ludu po
trzebną, a człowiek oświecony obejść się bez 
niej może.“ T a  senteneya w uszach nam 
dotąd brzęczy, ja k  odgłos „cymbałów gło
śnych i krzykliwych“ — Drażni nas jak  fał
szywy rozstrój ducha tój właśnie warstwy 
spółeczeństwa, która na świeczniku stad była

przeznaczoną. — Z tój-tóż-to właśnie senten- 
cyi w ypłynął rozwód nauki z wiarą, a na 
stępnie rozwód oswieconój klasy w naro-- 
dzie, z ludem wierzącym.

Religija albo jest potrzebną dla wszys
tkich, albo dla nikogo. —  Jes t ona ja k  
światło dnia, którego nikt sobie samolubnie 
przywłaszczyd, ani się go nikt wyrzec nie 
może. —  Swióoi ona zawsze blaskiem B o 
żego słońca, i przyświóca zarówno kolóbce 
jak  i grobom ; rozwidnia głębię przeszłości, 
rozjaśnia drogi naszego pochodu, i rozta
cza się pogodną zorzą w krainie przyszło
ści. — Bez nićj byłoby ciemno na świecie 
chodbyśmy wszystkie łojowe świóezki rozu
mów naszych spalili; bez niój byłoby zimno, 
choćby w duszach naszych gorzał ogień 
ziemskićj miłości; bez niój chodzilibyśmy 
obłędnie, cbociaźbyśmy wszystkie ścieżki 
za odszukaniem praw dy wydeptali; bez niój 
nie byłoby życia, chodbyśmy się wszyscy 
w czwałowy ruch wprawili, albowiem ruch 
płynąć może z układu mechanicznego, kie
dy życie płynie tylko z Boga. —  Bez reli- 
gii więc ludzie manowcami ziemskiego ży
wota zdążaliby do bram śmierci, kiedy z reli- 
giją idą bezpieczną drogą prawdy do nie
śmiertelnego żywota. —  Powtarzam y więc, 
iż religija potrzebną jest każdemu pojedyn



czo i wszystkim razem w spółeczeństw ie; 
ale tym niezbędniejszą jest właśnie dla 
tych, którzy cietylko za własną duszę Bogu 
i ludziom są odpowiedzialni, lecz którym 
opatrznośó stór i włódarstwo nad innymi 
powierzyła. —  Niezbędną jest szczególniej 
wiadomośó dróg pewnych przewodnikom 
spółeczeństwa, stojącym na czele mniejszćj, 
to je st rodzinnój, lub większój podwładnych 
grom adki. —  Tych atoli dróg prawdy nigdy 
nie zrozumieją, nigdy światłem ócz w ła
snych nie wytropią, jeźli nie pójdą za tym 
najwyższym W odzem, który J e d e n  miał 
prawo powiedzieó: yJa jestem drogą i ży 
ciem.''''

Gdy się cofaiemy pamięcią w ubiegły 
czas przeszłego i obecnego stulecia, to wy- 
znaó z żalem musimy, że o niewiarę warstw 
wyższych rozbiła się jednośó spółeczna. — 
Ludzie górujący w społeczeństwie majątkiem, 
znaczeniem i świecką nauką, rozeszli się 
na  tćj drodze z najliczniejszą warstwą spó
łeczeństwa, która poszła czerniawą po go
ścińcu wiodącym przez kościół do nieba, 
kiedy oni chcieli trafie do ziemskich celów 
krętem i drogami ludzkiego dowcipu i mylnćj 
rachuby, zagasiwszy przed sobą pochodnię 
wiary. Przewodźcy więc ludu w znacznój licz
bie odstąpili Boga, a lud odstąpił ziemskich 
swych wodzów, i spóleczeństwo przełamało 
się na dwie części: z których pićrwsza gó
row ała nauką świecką, a druga niezłomną 
w iarą; — pićrwszych wszakże omyliła nauka 
nieoparta na wierze, a drugim brak nauki 
nie pozwolił rozwinąd wiary ani w obyczaju, 
ani w życiu publicznóm. Piórwsi pogardli
wie patrzyli na ciemnotę ludu, a lud ze 
zgorszeniem widział odstępstwo od wiary,

I a co najmniój zobojętnienie dla sprawy eełi- 
gijnój. W yższa klasa nie chodziła do ko
ścioła, lud nie chodził do szkoły; a więc 
na jakim że gruncie zejść się z sobą mogli?

| P róbkę takiego rozbicia naszego spółeczeń- 
I stwa przedstawiała nam każda wieś, bę

dąca na małe rozmiary obrazem stosunków 
całego naszego kraju.

Dawniój mimo stanu poddaństw a i nie- 
i których nadużyć władzy panów nad wie

śniakam i, mieliśmy z ludem jeden i wspól
ny cel zbawienia wiecznego, i przyjęliśmy 
w ytkniętą przez kościół drogę dojścia do 

; tego celu, dlatego tóż zgodnie i w związku 
miłości szły ordynkiem pokolenia jedne po 
drugich przez ziemię polską do nieba, przy
nosząc sobie w tym  świetnym i tryum fal
nym przemarszu m oralną i fizyczną pomoc. 
Od czasu zaś, jak  ten węzeł został zerwanym > 
jesteśm y dla siebie wzajemną pokusą, prze
szkodą, i przeciwieństwem. Mówią zaś na to  
ludzie: „C za sy  s ię  z m ie n i ły !1 J a  wiem, iż 
się zmieniły, araczćj się ludzie w czasach zmie
nili, ale to nie przeszkadza, aby nowy gm ach 
nie miał się wznosić na odwiecznćj opoce 
prawdy, i miał być budowanym na wydmuchu 
fałszu, kłam stwa i negacyi. — Nie widzę 
przyczyny, dla którćjby człowiek zmienia
jący zwierzchnią szatę, miał się zmieniać 
we w nętrzu swojóm?! Stosunek zewnętrzny 
między ludźmi uległ zapewne przemianom, 
ale to przeobrażenie w żadnym razie nie mogło 
osłabić kardynalnych zasad wiary, będących 
wewnętrzną treścią ducha ale nie formą.— Sto
sunek więc klas wyższych do niższych czyli 
dworu do wieśniaczćj chaty, może być dzisiaj 
innym jak  był wczoraj, ale stosunek oby
dwóch do kościoła pozostał ten sam. — D la
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tego 16ź w następnych artykułach, (do któ- | 
tych niniejszy jest tylko wstępem) pisać 
zamierzam o wpływie religu na cały ustrój 
Uaszego spćłeczeństwa, a szczególniej na 
stan rolniczy, przemysłowy i rzemieślniczy.

(D. c. n.)

O o s z c z ę d n o ś c i .
W numerze 8 „Czasu" 7. dnia 11. stycznia r  b. 

znajdujemy korrespondcneyą  znaczona literami 
(M. Ż. S.) w której au to r  radzi krajow i bezwzglę
dną o s z c z ę d n o ś ć ,  jako jedyny środek ra tu n 
ku i kamień węgielny przyszłej kraju pom yślno
ści. — Daleki jestem od stręczenia rodakom  moim 
rozrzutności,  bo wszelki zbytek uważam za szko
dliwy, ale jak przed dwoma laty w „O gnisku" 
tak i dzisiaj utrzymywać będę, iż nas liczykrupo- 
stwo nie zbawi, tylko dzielna i dobrze  skombi- 
uowana praca z rządnością. — Nie o to bowiem 
chodzi,  aby nie wydawać i korzonkami się ży
wić na pustyni, ale raczej o t o ,  aby mieć z czego 
wydać, zamieniając tę pustynię w rajskie o g ro 
dy — Że oszczędność nie jes t  ź ród łem  bogactw 
to matematycznie dow iodę; kto nie wia nic, ten 
najbardziej oszczędzając nic przecież nie oszczę
dzi, gdyż zero od zera daje Z e r o .  — Otóż 
kto ma zero , niechaj się stara dojść przynaj
mniej p racą  do posiadania jednostki,  aby się 
* niej d o ro b i ł  coraz większej liczby. — Niechaj 
dopóty tę jednostkę  obraca, toczy na zwiady i 
na ponętę, dopóki sobie ona drugiej jednostki 
nie zwerbuje. Gdy już ma d w a ,  to pan! bo jedna 
jednostka posłuży mu do utrzymania życia, a 
druga na przyrobek. — Gdy zaś dojdzie do po 
ważnej l iczby, niechaj wydaje na rzeczy krajowi 
pożyteczne, i niech ratuje tych którzy dopiero 
utają Z e r o .  Ale u nas tak bywa, iż człowiek 
cały tydzień nic nie ro b i ,  a w niedzielę bardzo 
słusznie jeszcze m niej; nic zaś nie zarobiwszy, 
kurczy się, źmiędzi, i wtenczas sam się morali- 
2uje i o oszczędności marzy. — To jes t  zła i 
fałszywa zasada! Pracuj bracie cały tydzień, za
rób  sobie, a w niedzielę odpoczywaj, zabaw się 
' pohulaj przystojnie! Albo jes t  i tak i ,  co źle 
siemię świętą uprawi, licho obsieje, późno  sprzą

tnie, mało-co do stodoły  zbierze , a potem cały 
rok  nędznie żyje, sobie i sąsiadowi sk ą p i ,  cze
ladź głodzi, szkapy chudzi, krowy morzy, i p o 
wiada że oszczędza! — Órz bracie dobrze,... d o 
pilnuj,... zasiej zdrowem ziarnem, zbierz zawczasu, 
napakuj stodoły,,., zasyp spichrze zbożem, a sprze
dawszy d rogo  pszenicę, noś czapkę na bakier,...- 
kup beczkę wina, sam wypij i sąsiada poczęstuj... 
ludziom służącym daj omaszczono i okraszono, 
a powiedzą: „Tęgi pan! bo  choć człeka dojrzy 
w pracy, to przynajmniej nakarm i!"  Krowom nie 
żałuj, bo one ci za to wdzięcznie mlekiem strzy
kną i będzie znać w całym dom u i w podw orcu  
dostatek, ład  i rządność. — Ale bez  pracy, to 
uważam r o m a n s  o s z c z ę d n o ś c i ,  za facecya! 
Jes t  to sielanka tysiąc razy już odśpiewana w wie
kach patryarchalnych! Żale pokutne po zbytko- 
wem życiu — kadzidło umarłemu. — W Niem
czech i we Francyi rzemieślnik, rolnik, kupiec, 
artysta itd. nic sobie nie skąpią. Odziewają się 
w sajety a żonę i córy stroją w jedwabie; dzieci 
wychowują starannie a nawet kosztownie, w iecie  
jad ą  na wieś albo do kąpieli, wód m orskich i lam 
na wygody życia nie szczędzą  Ale za pow ro
tem pracują! Oh! tęgo-i  wytrwale pracują! Mąż 
za domem a żona w dom u kołowrotem się za 
interesami kręcą. — Niema tam spoczynku ani 
owego „nie chce mi się\" Widzimy tez, jak  tam 
rolnictwo, przemysł, handel i rękodzieła kwitną; 
jaki to tam ruch kapitałów! Nikt nie siedzi z za- 
łożonem i rękami! Wszyscy ludzie chodzą i bie
gną za g roszem , a grosz się co chwila toczy i 
i p różno  nie leży. — U nas zaś, wszyscy sipdzą... 
to  jes t  ubodzy na barłogu  lub na popiele, a bo 
gaci na papierach. — Pierwsi nie m ają  z czego 
oszczędzać, a drudzy nie umieją pożytecznie wy
d a ć .— Fina ł  zaś z lego taki, iż pieniędzy o b ro 
towych w kraju niema! Na ten stan podaje  kor- 
re sponden t (M. Ż. S.) lekarstw o: przesadnej „oszczę
dności." Komuż on tę radę daje?... czy ubogim, czy 
bogatym?... Jeźli ubogim to zapóżna; jeżeli boga
tym to niewczesna.— Zdaje mi się, iż to pop ros tu  
rada serdeczna, ale nieskuteczna; nic ona nie za
szkodzi, i nic nie pomoże.... jak  pigułka z chleba.

Teraz się zwracam do  naszych szacownyeh 
Polek, do owych uosobionych  lilij, ró ż  i fijoł-
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ków, które zdobią  ziemię naszą i są jedyną okrasą 
upadłego  społeczeństw a, a proszę ich i b łagam , 
aby się excentrycznej strzegły przesady, i na nie
wieścich mettingach nie rob iły  postanowień dzi
wacznej i niepomiarkowanej w strojach oszczę
dności. — Może być ubogo ale ohędogo, bo 
ojczyzna nie wymaga po nich zaniedbania się, i 
wyrzeczenia się wszelkiej ozdoby. — To prawda, 
iż w czasie zimy, kwiaty nie kwitną, i z zielonych 
szat o d a r te ,  czernią się sm utną łodyga, ale jak 
zima minie, a wiosna powróci, to znowu krasno 
zakwitną różyczki, i b iała lilija piękną wzniesie 
kibić, i fijołek z p o d  listka m odrem  zygnie na 
świat oczkiem. — Przeto szanowne Polk i,  nie 
róbc ie  wiecznych ślubów na pokutne worki,.... 
nie dajcie się uwodzić wybujałej fantazyi, gdyż 
przesada graniczy zc śmiesznością, a serce-by mi 
pęk ło , gdyby się kto poważył, z was się anielicc 
nasze naśmiewać.— Bądźcie rządne, ale nie skąpe; 
roz tropne , ale nie udawajcie spartańskiego b o h a 
terstwa, bo dalibóg wyjdzie to  na śmieszność, i 
nawet u własnych mężów stracicie szacunek. — 
W ierzajcie mojej radzie, bo ja  stary wasz przy
jac ie l  i wielbiciel.

O T e c h n i k a c h .
(Ciąg dalszy.)

W całem podgórzu Tatrzańskiem otworzyła 
O patrzność  nowy skarb, który wzbogaca tę ja ło 
wą acz uroczą okolicę naszego kraju. — Na sam 
mówię czas, trysły góry karpackie źródłam i Na
fty, które  dawniej krążyły w łon ie  ziemi bez 
użytku , zachowując niespodziankę na wiek ogól
nego ubóstw a .— We wszystkich majątkach p o d 
karpackich sączy się obficie ropa, a właściciele zbie
ra ją  ten tłuszcz ziemny na okrasę chudych zkad- 
inąd  intrat. Ale cóż z tego, kiedy te ropę  czyścić 
po trzeba, a mało kto temu rozumie. — Niedawno 
p ros iła  mnie jedna zacna i zamożna pani, abym 
jej do założenia fabryki destylacyjnej Prusaka 
sprowadził. — „Prusaka?  (rzekłem zdziwiony) a 
dla czegóż nie Polaka?" — Owszem (mówiła da
lej zacna pani) wolę aby był Polak; ale czy pan 
zna takiego, któryby um iał fabrykę założyć i state
cznie ją  prowadzić?... chętnie mu w dwójnasób 
zapłacę, a nawet go do części zysków przypu

szczę. — Długo myślałem — zmarszczyłem czoło — 
szukałem pomiędzy moimi znajom ym i, i n ikogo 
nie znalazłem. — Stanęła mi przed oczami szkoła 
techniczna, a westchnąwszy rzekłem: „Może który 
z uczniów technicznych".... ale wkrótce jąkając się 
przyznać musiałem , iż nie znam Polaka, jednak  
zachęcać młodzież będę, aby się tej ważnej fabry
ka cyi poświeciła. — Jakoż zachęcam choć p i
smem i radą, nie mogąc wesprzeć fu nduszam i.— 
Ale razem upraszam tycb pp. właścicieli, którzy 
już destylarnię u siebie założyli, aby chcieli ł a 
skawie brać na praktykę uczniów szkoły techni
cznej, i pozwolić im się w tej gałęzi przemysłu 
sposobić Jeżeli zaś przyjdziemy kiedyś do lepsze
go bytu, to usposobiouy już  tak praktycznie m ło 
dzieniec, wysłany na kilka miesięcy za granicę, 
wydoskonali się łatwo w tej specyalności.

W  królestwie Polskiem i w księstwie Poznań- 
skiem zaprowadzono od lat kilkunastu chwalebny 
i poczciwy obyczaj, przyjmowania młodzieży na 
p rak tykę, tak ,  iż rzadko syn obywatelski obe j
muje gospodarstw o, bez uprzedniego odbycia 
w obcym zamożnym dom u dwóch lub kilku lat 
honorowej służby. — Przykład tego obyczaju da ł  
szanowny, zacny i znakomity mąż genera ł C h ła
powski, jeden  z najlepszych w Wielkopolsce go
spodarzy. Za jego  przykładem poszło wielu innych 
obywateli; a dzisiaj już  się ten zwyczaj tak u p o 
wszechnił, iż rodzice sobie  wzajemnie dzieci p o 
wierzają. — Nic poczciwszego, moralniejszego i 
więcej praktycznego nad tę wzajemną rodziciel
ską wysługę! U nas w Galicyi jeszcze to nie 
istnieje, a panicze praktykują w dom u, przy sercu 
pobłażliwej mamy, got.owmj zawsze zasłaniać synka 
przed surowością Taty. Panicz się więc bawi, 
ale nie uczy; jeździ po sąsiedztwach, ale nie 
w trop  za oraczami. — Strzela i poluje, ale sobie 
przyszłości żadnej nie gotuje. — Otóż kiedy jesz
cze w gałęzi rolnictwa niema tego obyczaju, nie
chaj go początkują ludzie przemysłowi, dając go
ścinę naszej młodzieży, w szkole technicznej kształ
cącej się. O tę łaskę w imieniu dobra  kraju i 
uboższej młodzieży pokornie  proszę, i mam na
dzieje, iż im to dobrodziejstwo wyjednam. — 
A z drugiej s trony prosić  się ośmielę szanownych 
panów profesorów, aby ochotę ku tej gałęzi prac.



w młodzieży budzili, i powołanie ich ku tej s tro
me militarnej kierowali. — Przyjdzie czas, gdzie 
rolnictwo będzie się musiało z fabrycznej części 
wyswobodzić, i pracę swoją więcej w jednym 
kierunku skoncentrować. Jakżeby wtenczas pożą- 
danem było, aby technicy krajowi wzięli na sie
bie tę część ciężarów ale razem i udział korzy- 
sci. — Jakby łatwe i piękne dało się zaprowadzić 
stowarzyszenie. Do tej bliskiej może epoki spo
sobić sie i gotować m łodzież techniczna powinna,
* wzjąść tę rzecz na seryo, a podwoić; usilności 
w naukach. — Tu znowu muszę powtórzyć, iż 
chemija je s t  owym kluczem do najkorzystniejszych 
przedsiębierstw. — Uczyć się więc chemii potrzeba
* zapałem, gustem i z niemylną nadzieją, że ona 
mejedneinu chleba przysporzy i los m u zapewni.

Mówiąc zaś o nafcie, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć panom  technikom  użyteczną wiado
mość wyrabiania sm oły  gęstej z węgli kam ien
nych czyli asfaltu, i smoły rzadszej do smarowa
nia kó ł  i narządów mających tak powszechne 
w fabrykach i rolnictwie zastosowanie, — Słowem 
gdzie tylko rzuci się okiem, wszędzie widzi się 
potrzeby kraju niezaspokojone z powodu braku 
specyalnych techników.... widzi się skarby leżące 
bez ruchu  i obrotu,...  widzi się niedostateczność 
nauki,... wstręt do  prac militarnych, a tem samem 
nędzę całego kraju i ubóstwo pojedynczych in- 
diwiduów. Ochotnych kandydatów na minister
stwa i na wodzów naczelnych mielibyśmy n ad 
miar, ale ludzi użytecznych na drodze spokojnej 
pracy nie mamy między sw o im i; i dlatego w u p o 
korzeniu żebrać musimy u cudzoziemców o ziarnko 
nauki, o szelążek praktyczności, o ja łm użnę rozu 
mu. Wstyd mnie też przed cudzoziemcami, wstyd 
mnie za m łodzież naszą, wstyd mnie szczególniej 
przed tym i, którzy obdzierają nas nielitośeiwie z p ie
niędzy i sprawiedliwie szydzą z naszego nieuctwa.

(D. c. n.)

Korresiiondencya * kraju.

Od kopoSw  ziem i S a n o ck ićj.
Sądzę, iż wejdę w duch pisma poświęconego 

przemysłowi i rękodziełom , a więc i pracom

rozmaitym tego wydziału, jeśli się choćby jak  
student zapytam: Co to jest Makadcma, a co ,4s- 
fa lt? — Czy są u nas w kraju dostateczne do tego 
materyały — i jak się jedno  lub drugie rob i?  — 
Nicwątpię też ,  że znajdą się w Krakowie lub 
gdzieindziej w kraju praktycy i znawcy, k tó 
rzy to naiwne zapytanie praktycznie rozwiązać i 
s tósowność lub niestosowność tego prepara tu  do 
naszych obecnych domowych i gospodarczych p o 
trzeb wskazać potrafią. I o to właśnie proszę tak 
w interesie własnym, jak i innym, wszystkich pa
nów poświęcających się „ p ro  bono pubiico ,"  a 
dla których O g n i s k o  się znowu rozżarzyło.

W idziałem wprawdzie przed kilku laty rze
mieślników francuzkich w Paryżu, jak  właśnie 
przed ęi-devanl jardin d’hiver smarzyli sobie takie 
stare asfaltowe tafle, popękane pod  nogami ludz- 
kietni, i nowe chodniki preparowali w żelaznym 
przenośnym piecyku śród  ulicy. Przypatrywałem 
się i dopytywałem tych dowcipnych ludzi o sposo 
by robienia  takich chodników, i zdawało mi się, 
żebym to sam zaraz był potrafił;  boćto  święci 
garnków nie lepią. Ależ nap rzód  niezakasałem 
sobie rąk z nimi, (zwyczajnie, jak skrzydlaty na
dęty turysta, co dużo się nagawroni, a niczego 
się nie uczy); — pow tóre , jes t  temu już  lat kilka, 
a więc i p róbka starej makademy do kieszeni 
schowana nic niepomoże, gdy pamięć zawiedzie; 
po trzecie, nie wiem, czyli nasza ziemna smoła 
albo maź a francuzka, to jedno  i to samo, cho 
ciażby i szutru takiego samego w lada rzece d o 
brać  m ożna?  Nakoniec, czy z tego samego ma- 
teryału równie u nas dobrego  jak  i gdzieindziej, 
a może i lepszego, potrafimy co pożytecznego 
zrobić, skoro  wiadomo, że nasze surowe i niesu- 
rowe płody  muszą zwykle zaczarowane koło od 
bywać i za granicę wprzód jakby po b ło g o s ła 
wieństwo wędrować, zanim nam ztamtąd do rze
czywistego użytku wrócą? — Jeżeli zresztą asfal
towe chodniki zpowodu mnożącego się b ło ta  na 
chodnikach miejskich nie bardzo praktyczne się 
okazały, i zarzucają one wygodnisie miejscy; to 
nie wiem czemuby po gankach p o d  nakryciem, 
wschodach do mieszkań, sieniach, karczmach, a 
nawet po kościółkach wiejskich, szkółkach i tym 
podobnych  pomieszkaniach, nie miał być lepszy



asfalt od ubitej gliny, albo od drewnianej podło- | 
gi, tak prędko gnijącej? — Cóż dopiero  mówić I
0 m a s i e ,  która mogłaby być przydatna do sta
jen p o d  konie lub bydło, do szpiklerzów, albo 
na klepiska w gumnach, lub przynajmniej o takim 
k i c i e ,  którym dałoby  się zamiast gliny, trynku, 
psującego ściany drewniane, zalepiać trwale szpa- 
runy, szczeliny, mysie dziury, czerwowe nory itp. 
Na to wszystko trzebaby orzeczenia znawców i 
praktyków, obok rozpatrzenia się w kosztach i 
oświecenia publiczności stósownemi broszurkami 
lub rozprawami, (które ju ż  w literaturę naszą przy- 
jętemi w poczet dzieł zostały.)

W okolicy naszej, a mianowicie w W ęgierce 
(państwa Zarzeckiego) jest przewybom e wapno, a 
raczej m arg ie l,  z którego z domieszaniem mąki 
ceglanej doskonałą, twardą jak  kamień, i wieczno
trwała masę ro b ią  do wylewania właśnie takich 
sieni, ganków, kurytarzów, kuchni itp.; wszelako 
ten materyał jes t  nieco za drogi dla chudych 
pachołków, acz wart byłby nakładów, kogo na 
niego stać, a nawet godzien wydoskonalenia; 
gdyż będzie on niezawodnie taka samą lub p o d o 
b n ą  cementową massą, w esy-lloresy i rozmaite 
wzory wylewać się dająca, jaką  wszędzie prawie 
we Włoszech po hotelach, mieszkaniach, zamiast 
marmurów, kamienia lub mozaiki znajdujemy. — 
Zimna w zimie, to praw da; ale czyliż posadzka 
kamienna lub marmurowa cieplejsza? i czyli dia 
ochrony od tej zimy nie wyplatają Włochy prze
ślicznych kobierców ryżowych lub słom ianych?

Zostawiając atoli użycie takiej masy pałacom
1 pałacowemu użyciu, wracam do mojej asfalto
wej p o d łog ',  która gdyby się praktyczną i tanią 
okazała, pewnie zawitałaby z czasem i pod strze
chę naszych wieśniaków, a mianowicie wtedy, gdy 
dla nich technika lub chemia nowożytna wynaj
dzie materyał do stawiania chat tańszy i trwal
szy od dzisiejszego drzewa, z którego sklecona 
kucza na drugi już rok pochyla się jak stara baba 
pod  ciężarem niemiłosiernym gliny i w p roch  się 
rozpada, albowiem ją  czerw stoczy, nim się pod 
jćj skrzydłem m łode pokolenie wieśniacze pod- 
chowa, albo od feber, kokluszów i zabójczej an 
giny nie wyginie! — Ziemia i glina je s t  wszędzie 
po d  ręką; do lasu zaś daleko i zła droga, w lesie

wreszcie droższy materyał dzisiaj niżeli w handlach 
korzennych cynamon, bobki, goździki, p ieprz lub 
angielskie ziele!.... Tak zwane „ le n i  p a c e , "  a c r  
w wielu razach dobre, nie znalazły jednak nigdzie 
naśladowania przez lud nasz wsiowy, gdy/. p o 
trzebują dużo zachodów i droższe się być zdają 
od  drzewa. Zresztą budynki z lempaców lub su
rówki dla ludzi z powodu zatrzymywania w sobie  
wilgoci nawet gdyby stały na podm urowaniach, 
niebardzo są zdrowe, i nie umiemy dać im suchej 
i taniej powłoki, nieprzepuszczającej wilgoci we
wnątrz, a chroniącej od wypłukiwania zewnątrz. 
O cementach zaś dzisiejszych z powodu ich ceny 
niema tu mowy. Olóżto drugie jes t  zadanie dia 
techników i chemików nowoczesnych, którego 
rozwiązanie na korzyść biednego ludu, m ogłoby 
im większą (że się tak wyrażę) sławę przynieść, 
aniżeli budowa kolei żelaznych, Great-Easternów; 
albo sterujących dowolnie po powietrzu balonów. 
Lud, ta ogrom na większość rodzaju ludzkiego 
w pierwocinach od  Adama i Ewy chowany, nie 
prawie dotąd prócz zepsucia z tych wielkich cy- 
wilizacyi zdobytych wynalazków bezpośrednio  nie 
korzysta, i patrząc na to wszystko zdaleka jak 
liszka na winne grona  w górze zawieszone, ginie 
też bez pom ocy i ratunku w nędzy, i marnieje 
po dawnemu....,

Po  dzisiejszych chatach wieśniaczych oprócz 
kominów ex oflo i now om odnych pieców warzy
wnych? cygankami zwanych, (i to dotąd  tylko u 
ch łopów  arystokratów używanych) jedna jes t  tylko 
rzecz arrypraktyezna, a tą  j e s t :  nalepy czyli piece 
do pieczenia chicha, rob ione z bądź jakich  obłą- 
ków i wałów, gliną potem nagładko wymuski- 
wanych; albowiem nadzwyczajnie są trwałe, trwal
sze od ceglanych, przepalających się w lat kilka, 
a nawet od samych mieszkań walących się i n i
szczących wcześniej; wreszcie w tych piecach 
dobrze się clileb razowy wypieka. N a l e p y ,  o ile 
są większe w cha łup ie ,  tern poważniejsze i pow a
bniejsze; to dawne lares i penales, to źródła n a 
rodowej wady lenistwa, ale i cnoty, bo miłości 
ojcowizny i tęsknoty za nią. Oli, gdyby nie te 
nalepy, te prawdziwe ogniska i gniazda rodu  wie
śniaczego, jużby go dawno po śró d  wykwintów 
cywilizacyi niestało! Tych więc tylko nalep nie-



•chaj się na teraż płzynajmniej reforma w zapę- | 
dach swoich filantropijnych nie tyka; bo nato
miast co lepszego i tańszego wymyśleć bardzoby 
jej trudno  przyszło.

Niema wreszcie o to tak wielkiej obawy, bo 
szanowny liberalizm i humanitaryzm dmie góra, 
chodzi po głowach lub na głowach, i wieje jak 
wiatr wszystkiemi s tronam i, a niziuśko w te sfery 
pierwszych potrzeb i wygód swej mniemanej pupilli 
czy zdobyczy, nauką swoją niezagląda, nic tam nie 
ułatwia, i myśli, że na skale a nie na piaskach buduje. 
Czy zapomnieli filantropi, bumanitarze i wybujali 
demagogi, że duch potrzebuje wprzód materyalnego 
podścieliska, twardej podstawy do wygodnego opar
t a  się, zanim się uduchowi i na jaki lepszy wyrób 
przyda? Daj Boże, aby praktyczniej i szczerzej o lu
dzie myślano i o bliższych jego potrzebach.

DONIESIENIE LITERACKIE.

*  K i  UH" H  BE3
dwutygodnik literacki.

Dochodzi nas w tej chwili pierwszy numer 
dziennika wydawanego przez panią  Julią  Goczał
kowską, pod  tytułem: „Wieniec.11 Pismo to  póświę- 
cone je s t  g łówcie  Polkom, ale i my Polacy chę t
nie się na prenum eratorów  i czytelników wpra- 
szamy, gdyż znając autorkę, obiecywać nam sobie 
wolno, iż wieniec ten uwitym będzie z d o b ra 
nych i świeżych kwiatów. -  Pani Goczałkowska 
położyła  już zasługi na polu literatury na rodo
wej, a dzisiaj pisząc dla pożytku płci do której 
należy, trafiła na tor soL-ie właściwy, i na nim 
JĄ tem wdzięczniej witamy, iż z pierwszego już 
numeru widać, ze zadaniu swemu godnie o d p o 
wiedzieć zdoła. — Artykuł wstępny a raczej p ro 
gram jes t  zręcznie napisany, ale d laczegóż  Autor
ka taki horoskop przy zapowiedzi swego pisma 
kreśli, przywodząc nam stare przysłowie: „Jesz- 
c*e ten me narodził, któryby wszystkim dogodził." 
J a  myślę, że tego o W i e ń c u  nie powimy, ale 
°wszem ogólnie przyznamy, że to jes t  właśnie 
iPUblikacya, jakiej kraj potrzebował, bo obok zaj- 
lnuja.cych artykułów literackich, mieści i część 
ntiliiarną, to jest  naukę robót ręcznych igiełką i 
Szydełkiem, których uprawę za nader pożyteczną

dla płci pięknej uważamy. — Sądząc więc z pier
wszego numeru, wróżymy temu pism u najlepsze 
powodzenie.

Dom kom isow y krakowski.
W  tym tygodniu kilka ważnych uskuteczni

liśmy tranzakcyj na pszenicę. Kupcy z Morawy 
pojawili się, a co było znośnej w naszych skła
dach pszenicy, to zabrali. Została nam tylko 
brudna, a także została i najpiękiejsza Wgo. Ma- 
rassego, którą  na okrasę składów naszych trzy
mamy, oczekując na nią godnego nabywcy, lub 
też negocyując o n ią  prosto  ze Szczecinem, d o 
kąd już p róbki odeszły. Sm utno w każdym cen
niku czytać, że pszenica galicyjska zawsze jest 
niżej od innych notowana i jakby z upośledzonej 
ziemi lekceważona. Boć też i doprawdy, lekko ona 
waży, i rzadko kiedy czystością ziarna dopisze. 
Gdy do nas p roduk t piękny zawita, to się nim 
cieszymy i szczycimy. P róbki rozkładamy i kupcom 
zagranicznym niemi imponujemy; ale to zadowol- 
nienie narodowej próżności nie często nam się 
trafia. Częśeićj musimy spuściwszy w d ó ł  oczy, 
słuchać z upokorzeniem , jak się z naszego p ro 
duktu kupiec zuchwały natrząsa! Gdy się na polu 
nie urodzi to  w połowie rolnik winien, a połowę 
nieurodzaju Opatrzność na siebie przyjmuje, ale 
gdy zamiast pszenicy kąkol się ro d z i ,  to tri na 
ziemskiego gospodarza, który ziarna nie zmienił 
i nie doczyścił, a roli nie doprawił. Prawda że 
d jabeł sieje często kąkol na roli poczciwego czło
wieka, bo to psotnik i ladaco, a nieprzyjaciel Boga 
i ludzi, lecz co d jabeł zasieje, to powinien czło
wiek wyplewić pracą swoją,... bronując  pszenicę 
na wiosnę, albo plewiąc rękami. Ale gdy się dja- 
boł rozgospodaru je  i nielylko sie je , lecz pracę 
odradza i do  niej człowieka zniechęca, to najle
piej skropić go św-ęconą poda, a Boga przyzwaw
szy na pom oc, jąć się porządnej w roli uprawy, 
i dar Boży taki produkować, z któregoby się kupcy 
zagraniczni nie Śmiali. Tę krueiucliną radę daję z do
świadczenia, bo i na moje pole nieraz się d jabeł za
kradał, jasno'mi wykładając i radząc, abym ręce o p u 
ścił i nie turbował siarośri mojej p różną  pracą, alo 
że ja znam tego figlarza od najmłodszych lat, przeto 
udaje mi się czasem dać mu w ten sposób odprawę.
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Ceny zboża I innych produktów
n a rozm aitych  targach .

K r a k ó w  17 Stycznia,
Pszenica u  zfr., 11 zfr. 50 c., 12 zfr. 12 zfr. 50 c, 
Zyto 6 zfr. 90 c., 7 zfr., 7 zfr. 50 c., 7 zfr. 80 c. 
Jęczmień 5 zfr. 50 o., 6 zfr., 6 zfr. 30 c.
Owies 2 zfr. 75 c., 3 zfr.

W rocław  20 Stycznia . "
Ruch zbożowy na dzisiejszym targu dosyć 

byf ożywiony. Na pszenicę był większy popy t i 
pośledniejsze gatunki znalazły kupców. P łacono  za 
pszenicę biała, korzec 12 zfr. 35 c., 12. 60.

„  czerwoną szląską 12 zfr. 15 c. 12, 60.
„  biafą galic. 11 zfr. U  zfr. 60 c., 12 zfr.
„  czerwoną galic. 9 zfr. 88 c., 10.50, 11.30.

Zyto znajduje chętnych kupców; za dobre  gatunki 
wyżej p łacono. Za korzec 7 zfr. 90 c , 8 zfr. 
62 c„ 8 zfr. 76 c.

Jęczmienia zapasy nad potrzebę, nie dozwalafy 
osiągnąć pożądanych cen i p łacono  za 
biafy 5 zfr. 64 c., 5. 92. 
czerwony 5 zfr. 10 c., 5. 30.

Owies za 180 funtów 3 zfr. 35 c., 3. 67.
Groch do gotowania 8 zfr. 90 c., 9. 10.
W yka „  „  5 zfr. 90 c., 6. 45.
Bzepak zimowy 14 zfr. 42 c., 15 zfr., 15. 55. 
Koniczyna czerwona 37 zfr. 80 c., 44. 10, 48, 30, 

52. 50, 55. 30.
„  b ia ła  46 zfr. 20 c., 58. 80, 63, 74- 80, 

75. 60e 79. 80, 84, 92. 40. 
Okowita 100 kwart 80%  34 zfr. 30 c.
Olej rzepakowy 100 funtów 25 zfr. 55 c., 25. 75.

W iedeń 21. Stycznia.
Bydło. Przypędzono w ołów  węgierskich 1220 szt. 

galic. 839 szt. krajowych 674 szt. razem 2733, 
Sprzedano  na Wiedeń 1851 sztuk

,, na prowincyę 502 „  2353.
W aga w przecięciu 400 — 630 funtów, cena 
w przecięciu 132 zfr. 50 c. do 219 zfr., za 
centnar w przecięciu 28 — 31 zfr. 50 c. 

Bzepak- Na len p rodukt obró t w ostatnich 8 dniach 
byf dosyć ożywiony, sprzedano 12 do 14,000 
centnarów na miejscową po trzebę  po  mało

odmiennych cenach, bo po 8 zfr. Olej rze
pakowy chętnie po 32 zfr. znajdzie kupca. 

Szczecin 22. Stycznia.
Pszenica 12 zfr. 95 c. do  14 zfr.

polska 12 zfr. 55 c., 13. 92.
szląska 14 zfr. 44 c., 14. 52.

Zyto _ ' 8 zfr. 58 e., 8. 77.
Jęczmień 6 zfr. 48 c.
Owies 5 zfr. 67 c.
Olej rzepakowry 26 i 25 zfr. za 100 funtów.
Okowita za 100 kwart a 80% 37 zfr. 80 e.

Berlin 2 1- Stycznia.
Pszenica U  zfr. 20 e. 14. 52.

polska 13 zfr. 65 e.
Zyto f 9 zfr. 20 c , 9. 36.
Jęczmień 6 zfr. 30 o., 7. 44.
Owies 4 zfr. 62 c., 5. 46.
Olej rzepakowy 26 zfr. 30 c., za 100 fuut.
Okowita za 100 kwart 80%  38 zfr. 50 ct

Weis 18. Stycznia.

Ruch na zbożowym targu bardzo ożywiony. 
O bró t  dzisiejszy 5950 mierzyć. Ceny targowe: 
Pszenica za mierzycę %  kor. 6 zfr. 20 c., 6. 72. 
Żyto „  „ 4 zfr. 45 c., 5. 14.
Jęczmień „  „  3 zfr. 32 c„ 3. 80.
Owies „  „  i zfr. 80 C . ,  2. 15.
Lniane siemie „  „  6 zfr. 50 c., 6 .75 .

„ olej centnar 30 zfr.
W ełna 9 0 — 115 zfr.
Śliwowica 19 —20° 32 do 34 zfr. za wiadro.

Peszt 21. Stycznia.
O brót pszenicy doszedł ilości 20 do 25,000 

mierzyć przy cenach mato różniących się od  tar
gu ostatniego. Zyta sprzedano 10,000 mierzyć p a  
cenach zeszfego-tygodniowycb, lecz po większej 
części na liwerunek. Jęczmień na miejscową p o 
trzebę tylko w pośledniejszych gatunkach znalazł 
kupców. Owsa w tym tygodniu więcej ofiarowano, 
m ało  byto o b ro tu ,  ceny bez znacznej odmiany. 
Kukurtnlzę tylko na konsumpcyą miejscową kupują. 
Dowozy są szczupłe. Przyw ieziono od 1. do 11. s iy- 
5t,000 centr. pszenicy, 8077 centr. żyta, 4688 cetr. 
owsa, razem 63,253 centr. zboża.

Do tego Numeru dołącza się na próbę po obrazku, z założo
nej przed ośmią miesiącami przy wydawnictwie dzieł katolickich, 
fabryki która zatrudnia dzisiaj dziennie ośmnaśeie robotnic kolo
rujących, artystę dyrygującego i ochmistrzynię.— Robotnice pła
tne są dziennie po 30 cent.— Sto obrazków kosztuje 1 złr. 50 c. 
Licznym zamówieniom nadchodzącym od szanownego Ducho
wieństwa zaledwie nastarczyd możemy. — W ieśniaki przychodzą 
gromadnie kupować pojedynczych swych patronów. — Komplet 
patronów polskich z żywotem w jednój książeczce kosztuje 2 złr., 
ozdobnie oprawnych 3 złr , w chagrin 5 złr. w. a.

R edaktor odpowiedzialny, Walery Wielogłowski. Drukiem  K arola  Budw eisera .


